Dnia 4. Lipca 


KLASZTOR POD SANDOMIERZEM. 
(Ciąg dalszy. ) 


„Tax pomyślne pasmo wydarzeń , prze- 
Iwane zostało nagle smutnemi wieściami ze 
Stolicy. Starosta z Laszek, ojciec Olgi, 
Tozstał się był ze światem, i wszystko po 
obie w najgorszym zostawił stanie. Obaj 
tynowie, w nieograniczonćj rozrzutności 
Już więcćj od przezorniejszego szwagra nie 
Wspićrani, gromadzili długi na długi, a ich 
Wierzyciele, którzy jedynie w pozostałości 
Ojcowskićj swoje nadzieje pokładali, ujrzeli 
SIę nagle zawiedzionymi, gdy przez osta- 
teczny zapis większa część majątku pozo- 
stałego, w ręce owego bićdnego Ogińskie- 
50, na mocy dawnićj już z wszelkiemi for- 
Malnościami uczynionćj darowizny , prze- 
Szła. Jak wiadomo, zniknął był gdzieś 
ten Ogiński od niejakiego czasu; musiał 
atoli żyć jeszcze, i miejsce jego pobytu 
Nie dla wszystkich zapewne musiało być 
tajemnicą, albowićm wypadającą na niego 
ość, odebrano w jego imieniu, i tak się 
tały interes zakończył.« 

»Do rozrzutności obu Starościców przy- 
Czyniły się jeszcze i wieści, jakoby na no- 
Wo knowali zakazane układy, i stronnictwo 
«u szkodliwym ojczyźnie zamiarom ścią- 
Sali, Starzyński od nich iich wierzycieli 
at do niezniesienia niepokojony, mężnie 
odpićrał, uczyniwszy co było w jego mo- 
Sy, dalsze dopominania się, i miał tę przy- 
Jemność, widzićć Olgę jednego z sobą zda- 
Bia. A gdy nawet bracia, jakby na ostatnie 


1828 roku. 


usiłowanie, aż na zamek Hrabiego przy- 
byli, ujrzeli się od siostry wyrzutami ob- 
sypani, i właśnie się w nieprzyjaźni zobo- 
pólnój rozstano.« 

»Tak więcćj dwu lat upłynęło, a po- 
kój domowy zakwitał tém pięknićj po prze- 
bytych burzach. Chociaż się wprawdzie 
Hrabia w swoich nadziejach względem me- 
skiego potomka ciągle zawiedzionym wi- 
dział; ztóm widoczniejszą i niepodzieloną 
był miłością ku drogiemu, jedynemu dzić- 
cięciu swemu.« 

»Ależbo nic powabniejszego nie mo- 
żna było pomyślóć, nad tę małą, prędko 
się rozwijającą dziewczyneczkę. We wszy- 
stkich już widocznych częściach żywy od- 
cisk matki, zdawało sie iż sobie natura 
w tworzeniu główki w najszczególniejszóm 
upodobała igrzysku. Kiedy bowićm u Olgi 
przy czarności włosów i rumianćm licu, 
jasno - błękitne oko nad podziw uroczo 
przemawiało, było u dzićcięcia podobień- 
stwo w odwrotnym stosunku; albowićm 
jasne włoski wiły się około pięknej główki, 
a pod długiemi, jednako ubarwionemi rzę- 
sy, kryło się, jak murzyn przed słońcem, 
pełne, czarne oko. Hrabia żartował sobie 
Często ztego, jak je nazywał, przewrotnego 
podobieństwa, a Olga przyciskała wtedy 
dziecię serdecznićj do macierzyńskićj 
piersi, iczy zradości, czy z innego uczu- 
cia zadumana, długo w dzićcięciu utkwio- 
ne oko wzymała.« 

»Wszystkie godziny, które tylko nie 
domowym poświęcał uciechom , obracał 
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Hrabia na przywrócenie do dawnego stanu, 
swego, przez nierozważną hojność nad- 
wątlonego mienia, i polepszenie dóbr swo- 
ich. Starannie objeżdżał wszystkie folwar- 
ki, składy zbożowe, pola izręby, a zawsze 
w towarzystwie swego zarządzcy, letniego 
już, poczciwego człowieka, który po ojcu 
odziedziczony, nieograniczone zaufanie 
młodego Hrabiego posiadał. Od dawna 
już postrzęgał Starzyński uderzającą po- 
sępność w obliczu starca. Kiedy się nie- 
spodzianie ku niemu obrócił, przydybał 
jego, niegdyś zawsze wesoły wzrok, z ubo- 
lówaniem prawie ku niemu zwróceny. Je- 
dnak nie mówił starzec ani słowa.e 
»Pewnego razu, kiedy obaj upał do- 
grzewającego dnia wespół ze żniwiarzami 
odzielali, a Hrabia w cieniu olszowego 
rzaką odpoczywając, z upodobaniem na 
rozległe łany spoglądał: O jak wspaniale, 
ozwał się wtedy starzec, błogosławieństwo 
boskie ma tych łanach spoczywa! Jak 
szczęśliwym musi się czuć właściciel tego 
wszystkiego! — O czuje się, czuje się nim 
zapewne, odpowiedział Hrabia, gubiąc się 
w przyjemnych myślach. — Jeszcze się to 
daje pojąć, począł starzec dalćj, jak w mia- 
stach znajdować się mogą niespokejni, któ- 
rzy wiecznie tylko na 
porządku i rujnowaniem pokoju n 
pracują. i których wszechmocność boska 
niczóm ująć nie s2oże; lecz na wsi, w le- 
sie i polu czuć można dopiéro wyrażnie, 
że to Bóg jedynie wszystkim włada; 
i, niechaj będzie pochwalone imię jego! 
wszystko téż dobre dotychczas zdarzał. 
Lecz wichrzyciele nie znają odpoczynku, 
dopóki wszystkiego nie zakłócą i nie zni- 
weczą, ojca i braci, krewnych i obcych 
w swoje zgubne sićci nie wciągną. Prze- 
kleństwo boskie na nich! — Hrabia wstał 
podczas tój mowy. Dorozumiéwam się, 
odpowić mu na to, do kogo ty zmierzasz. 
Czyś może znowu co niedobrego o nich 
usłyszał? Tu upadł starzec do nóg Hra- 
biego, a załówając się łzami: Panie, za- 
wołał, nie dajcie się im uwieść! Pomyśl- 
cie na żonę idzićcię! Na niejedno, któ- 
rém was Bóg obdarzył! Na znamienite 
imię waszych przodków! — Cóż się tobie 


podkopywaniem 


dzieje? zachmurzył się Hrabia. — Panie, 
zawołał stary, wasi szwagrowie knowają c05 
złego, a wy wićcie o ich zamysłach! — 
Czy ty w obłąkaniu mówisz? zawoła Sta- 
rzyński. — Ja wióm, co ja mówię, odpo” 
wić mu starzec. Powiernik waszych szw%a” 
grów przychodzi do was- potajemnie Da 
zamek, i potajemnie bywa wpuszczany: 
Po całych dniach ukrywa ón się w On€]> 
na wpół zapadłćj wieżycy, w zachodnim 
końcu żwierzyńca. — Kto to mówi? — 
Ja, który go na własne oczy widziałem: — 
Jak potajemnie do zamku wchodził? — 
Potajemnie do zamku! — Kiedy? — Cz% 
sto! — Powiernik moich szwagrów ! 7 
W Warszawie widziałem go razem z P 
mi. — Wićsz, jak się nazywa? — Dobrze 
wam wiadomo, iż raz tylko byłem w War- 
szawie, a wtedy miałem coś ważnićjsze89 
w waszćj służbie do czynienia, jak troska 
się o nazwiska licznych współbiesiadnikó% 
waszych szwagrów. Lecz żem go za!” 
widział, tego jestem pewny. — O który”? 
czasie widziałeś go na zamek wchodząć* 
go? — W nocy! — Poniewolnie przej? 
Starzyńskiego dreszcz ma tę ostatnią 07" 
powićdź, chociaż chwila namyślenia tyy 
mu, te tajemne odwiedziny objaśniającj ©” 
sposobów nasuwała, iż przy powrocie ‘ 
domu zupełnie właśnie był spokojny. cy 
pytał tylko Olgi, jakby nawiasem: c7 iha 
już dawno nie miała jakiéj wiadomość. 
od swoich braci? Od czasu, jak tu sama, 
byli, żadnćj — odpowiedziała mu na M 
z zwykłą spokojnością. Hrabia rozkaż* 
starema zarządzcy, któremu jego patryj® 
tyczne obawy łatwo z głowy wybić PB 
trafił, jak najgłębsze o tćm całćm zdarzo” 
niu zachować milczenie, postanowi! Je 
dnak, bliższe i pewniejsze o niem, Łe m 
żności, powziąć przekonanie.« s; 
»Przeminął czas nie mały, gdy 

wnego dnia po południu, dosiadłszy Fo> 
nia, odleglejsze posiadłości pozwie r 
przedsięwziął, gdzie mu kilka dni że) 
miało. Już był znaczną część drogi "Il" 
chał, a i wieczór już nadchodzi; gd) 
w tém, jakieś wołanie za sobą usłysz: 
Oglądnąwszy się, poznał natychmiast RE 
rego zarządzcę, który na rozdyszany™ 
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niu, bez tehu już właśnie, dąpedzić go, 
i wołaniem wstrzymać usiłował. Hrabia 
zawściągnął swego konia i stanął. Przy- 
bywszy zadyszany, ledwie mógł po cichu 
wyjąkać doniesienie, iż owego tajemnego 
nieznajomego , przyczynę jego obaw, zno- 
wu w pobliskości zamku widziano. Hrabia 
odwrócił konia, i nieustając na chwilę, 
pędzili nazad ku domowi, że im służalcy 
z trudnością nastarczyć mogli. Dobry ka- 
wał od zamku zsiedli obaj z koni, 1 od- 
dali je służącemu, nakazawszy mu, aby 
na nich w naznaczonćm miejscu czekał. 
Przez krzaki i zarośla przedzićrali się 
ku owćj stronie, gdzie się nieznajomy naj- 
częściej miał pokazywać. Ściemniło się 
już tymczasem zupełnie, a księżyc ociągał 
się jeszcze zejść całkiem , choć się już po 
części przez przezićrającą Z poza chmury 
jasność oznajmiał. W tem zabłysnęło im 
z pomiędzy gęsto JL” gałęzi świa- 
tlo wtym samym jerunku, w którym się 
owa wieża znajdować musiała. Pośpieszyli 
czem prędzój na kraj lasu, 1 ujrzeli się 
na wzgórzu, ogołoconćm z drzew, do któ- 
Tego owa część zamku z wieżą przytykała; 
lecz najmniejsze światło nie przezićrało 
rzez rozpadnione szczórby, nie widać 
było żadnego śladu żyjącćj istoty. Chciał 
wprawdzie stary zarządzca przy poświacie 
teraz właśnie wschodzącego księżyca, świe- 
że ślady człowiecze po murawie postrze- 
gać, — a ito nie było w porządku, że 
drzwi otwarte stały; lecz pićrwsza oznaka 
mogła być omylną, a druga się z opiesza- 
łości stróża zamkowego łatwo wywićść 
dozwalała.« 
»Ze lżejszóm sercem postępował Hrabia 
z swoim towarzyszem, kołując znacznie 
ku głównćj bramie zamkowej. Księżyc rzu- 
cał drzące światło na uspioną okolicę, 
i zamieniał przed nimi leżący zamek 
w zaczarowany jakiś pałac. W duszy Šta- 
rzyńskiego powstawał daleko powabnićj, 
jak kiedy indzićj, obraz ukochanćj Olgi. 
Teraz dopićro wyznał przed sobą, iż część 
powstającego w nim podejrzenia, jój się ty- 
czyła, a będąc prawie o swćj niesprawie- 
dliwości przekonany, i mając obraz jéj 
przed oczyma duszy, jak w swćj piewin- 


mości w samotnóm spoczywa łożu; taka 
w nim tęskność ku nićj powstała, jakiej 
od czasu pierwszego spotkania i starania 
się o nią nigdy jeszcze nie doświadczał.« 
»Tak marząc, postępował z wolna. 
W tém uczuł się nagle potrąconym. Byłto 
jego towarzysz, który mu coś na polu przed 
sobą palcem wskazywał. Starzyński spo- 
gląda w owym kierunku, i widzi postać 
męską, która od księżyca nie oświćconą, 
ciemną stroną ku nim obrócona, przez 
pole ku zamkowi zdążała. Hrabia , tak 
przeciwnym sposobem z swoich marzeń 
obudzony, nie mógł tego przemódz naso- 
bie. Głośno zakrzyknąwszy, wypadł z do- 
bytym pałaszem na postać rzeczoną. Obcy, 
wcześnie przestrzeżony, odwróciwszy się 
od zamku, ku lasowi śpieszne kroki po- 
dawał. Itam chciał Hrabia za nim pę- 
dzić, lecz wstrzymany został przez inną 
postać w bieli, która się koło samych mu- 
rów zwolna posuwała. Tę dopędzili na- 
tychmiast, i poznali w nićj Dorotkę, po- 
kojowę Hrabiny. Na pićrwsze zapytanie: 
Goby tu robiła? wyjąknęła zalękniona ja- 
kieś niekłćjące się wymówki; na drugie : 
jak się tu dostała? odpowiedziała zamiast 
kal otwarta fórtka do wycieczek, w czasie 
niebezpieczeństwa, którą zawsze jak naj- 
mocnin zamkniętą i zaryglowaną, na ror- 
kaz tylko Hrabiego i to kluczem u niego 
chowanym, odemknąć można było.« 
»Wszelkie usiłowanie, aby od służeb- 
nćj jakie zeznanie wydobyć, było nada- 
remne. Rozgnićwany tém Hrabia, porwał 
ją za rękę, i wiódł przemocą przez roze 
maicie wijące się sklepienia, aż do po- 
mieszkań swojćj żony, które jeszcze oświć- 
cone i niezamknięte zastał. Olga sarna 
czuwała jeszcze , i była ubraną. Z gnić- 
wem opowiedział Hrabia zdarzenie, i żą- 
dał, aby dziewczyna albo natychmiagt 
wszystko zeznała, albo nie czekając dnia, 


bez odwłoki z domu wypędzoną została. j 


Dorotka upadła na kolana płacząc i narze- 
kając.« 


zjego słusznym gnićwem wyobraził; lecz 


ani jedno ani drugie nie miało tu miejsca. | 
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»S$tarzyński był sobie żonę na to do- i 
niesienie pomićszaną, albo zgadzającą się ` 
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Z początku prosiła go zimno i obojętnie, 
ażeby spokojności domowćj Ją tak nie- 
zwyczajne napady i hałasy nie mićszał; 
lecz gdy nie przestawał, i na oddalenie 
dziewczyny coraz mocnićj nalegał, oświad- 
czyła mu z wzrastającym ogniem: iż do 
nićj sąd o zachowaniu jej służebnie należy, 
i że ona sama tego .dochodzić, i wyrok 
o tém stanowić będzie. Nieposiadając się 
ze złości, porwał Hrabia dziewezynę z zie- 
mi, i chciał ją z komnaty wywlec, lecz 
Olga przyskoczyła do nićj, a uchwyciwszy 
ja za drugą rękę, niepuszczała jéj, woła- 
jąc: A więc imnie wypchnićj z domu, bo 
do tego, jak widzę, zmierzasz! Nieszczę- 
śliwa, ezemużem cię pićrwej takim nie 
znała! Uczyń ze mną co chcesz, mówiła 
dalćj głośno płacząc, a niedopuszczę, aby 
służące za mnie cićrpićć miały! Przytóćm 
wskazała palcem na drzwi swćj sypialnej 
komnaty, a dziewczyna zrozumiawszy na- 
tychmiast ten niemy rozkaz, odeszła śpie- 
Sznie; za nią weszła Olga, mocno za sobą 
drzwi zamknąwszy.« 

»Starzyński stanął, jak piorunem ra- 
żony. Raz zerwał się nagle, i chciał iść 
za żoną; lecz w pół drogi stanął, izapadł 
na nowo w głębokie zamyślenie. Stary za- 
rządzca zbliżył się do niego i wyrzekł coś 
po cichu; lecz nic na to niecodpowiada- 
jac, minął go Hrabia, idąc ku drzwiom, 
i dalej przez sklepiony kurytarz, aż do 
swego mieszkania, które się w przeciwnej 
stronie zamku znajdowało. Na wchodzie 
obrócił się, a dawszy niemy znak ręką, 
aby nikt za nim nie szedł, drzwi za sobą 
zawarł. Jak noc przepędził — któż to mo- 
że wiedzićć? Służący , który do niego po 
Tanu wszedł, zastał go wtym samym po- 
dróżnym ubiorze, nierychomo w krześle 
siedzącego. Zdawało się na pićrwsze wej- 
rzenie , że śpi, lecz bliżćj się przypatrzy- 
wszy, otwarte miał oczy, isłupem je przed 
siebie zwrócone trzymął. Kilka razy mu- 
siał służący jego imię wyrzec, nim tę po- 
stawę zmienił. Potóm dopićro oznajmił 
pićrwszy swoje poselstwo, prosząc go 
imieniem Hrabiny, aby do jéj pokoju na 
śniżdanie przyjść raczył. Starzyński wpa- 


trzył się weń z zadziwieniem, a powsta- 


wszy potóm, szedł za nim w milczeniu, 
dokąd mu ten przewodniczył.« 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


PIEŚŃ PORANNA. 
(Przez Karola Sienkiewicza. ) 


Brymęł poranek , zniknęły cienia | 

Ja wzrok z pokorą tocząc po miebie, 
Boże! najpićrwsze moje westchnienia 

I duszę moję wznoszę do ciebiel 


Czuję twą wielkość ; wieczność jej strażą, 

U nóg twych stramień czasn przepływa, 
U nóg twych losy świata się ważą, 

I drzący piorun twej woli wzywa. 


Lecz gdy się grożną potęga trwożę, 
Boska mię dobroć tarczą okrywa; 
Wołam do ciebie, ojcze i Boże! 
Ty słuchasz głosu, htóry cię wzywa, 


Spraw, niech me serce cnotą goreje, 
Nieszczęściem zagródź występku drogę; 
A jeźli zbładzę, daj mi nadzieję, 
e jeszcze ciebie przebłagać mogę. 


RZUT OKA 
NA PODRÓŻE I ODKRYCIA DO DZIŚ DNIA 
POCZYNIONE. 


( Podług Chatęaubrianda. ) 


P ortugalczykowie osiadają w Ameryce; 
a Hiszpanie w zachodniej Indyi. Anglicy» 
Francuzi, Duńczykowie i Hollendrzy po” 
śpieszają za tamtymi, chcąc także jast 
część zdobyczy uchwycić. Z najrozma!t” 
szych stron wysiadają na brzegi noweR? 
świata. Tu zabijają graniczne pale, ówdzie 
bandery rozpinają. W imieniu europejski€ 
mocarstw, morza, wyspy i stały ląd 78]- 
mują. 
Pićrwsze opisania tak wielu odkryć 
przepełnione są baśniami, niezupełnie je- 
dnak prawdę zacićrającómi. Między po- 
dróżopiścami owych, w odkrycia bogatych 
wieków, wyszczególniają się niektórzy wiel- 
cy mężowie. Znane są powszechnie cztery 
listy Kortesów do Karola V.; niemniej pt- 
smo Krzysztofa Kolumba , do Ferdynanda 
i Izabelli, datowane z zachodnich Indyj 


7go Lipca 1503 roku. — Navarette odkrył 
1 ogłosił inne jeszcze tegoż samego Ko- 
lumba, do Papióża pisąne, z którego wnio- 
skować można, że się ich jeszcze wię- 
céj w książnicy Watykańskićj znajdować 
musi. 

W nowszych dopićro czasach oświć- 
ciła jaśniejsza pochodnia prawdy, cele da- 
wniejszych podróży i niezupełnie jeszcze 
sprawdzone odkrycia. Ze stałego lądu do- 
starczają nam, Chardin, Tavernier, Ber- 
nier , Tournefort, Niebuhr, Pallas, Nor- 
don, Shaw i Hornemann najpewniejszych 
wiadomości. Z Grecyi i Egyptu znaczne 
już otrzymaliśmy plony. Z okrzykiem ra- 
dości powitał Bonaparte ze swoją 40 ty- 
ssięczną armiją zwaliska Thebów. 

Na morzu zostawili Tasmann, Drake, 
Sarmiento, Candish, Sebald van Weert, 
Spilberg, Noort, Woodrogers, Dampier, 
Gemelli - Carreri, Barbinais, Byron, Wal- 
lis, Anson, Bougainville , Cook, Carteret, 
Lapèrouse, Krusenstern, Kotzehue, Wed- 
dell, Entrecasteaux, Vancouver, Freycinet, 
Duperrć , Parry, Wrangel i w.i., ledwie 
jednę jeszcze, tu lub ówdzie nieznaną 
skałę. 

Ciche morze nie jest już nieznajomą 
pustynią. Powabne grono wysep, o pięk- 
ności 1uroku starej Grecyi przypominają- 
cych, ożywia je teraz. 

«Z tak czarowniczćj Indyi spadła na- 

„reszcie zasłona. Znane już są jéj trzy święte 
języki; a najtajemniejsze księgi, przełożone 
na języki żyjące, dla wszystkich są do- 
stępne. Poświęceni jesteśmy w filozoficzną 
wiarę, która mniemania owćj starożytnej 
ziemi dzieliła. Następstwo Patryjarchów 
z Boudhy tak nam jest znane, jak rodo- 
wody naszych Książąt. Czytamy stary Sam- 
skryt; mówimy po chińsku, jawańsku, 
tatarsku, turecku, arabsku, persku, wPe- 
tersburgu i Paryżu, w Londynie i Rzymie, 
w Kopenhadze i Wićdniu, w Berlinie iBo- 
elonii , w Bonn i Sztokholmie. 

Odkryto navet język umarłych, i pi- 
smo zich zgonem zagubione. Tajemnicze 
kieroglify obelisku w nubijskićj puszczy 
imumii w piramidach są już odgadnione. 
Myśli nieżywe, których nikt z żyjących wy- 


Noga UM 


mówić nie był wstanie, stały się słowem 
zrozumiałóm dla wszystkich. 

Źródła Gangesu wyśledzone zastały 
przez podróżników Webs, Raper, Hearsay 
1 Hodison; Moorcroft awiśdzitiła li, Tibęt; 
i szczyty góry iMmajlaja nie zostały bez 
pomiaru. 

Poświęcenie się Mungo - Parka w Afry- 
ce pociągnęło innych za sobą, Bowdich, 
Hornemann, Toole, Belzoni, Beaufort, 
Udney, Peddie i Wodney padli równie 
ofiarą niemniej ślachetnćj gorliwości; lecz 
przyjdzie nareszcie czas, że i ten straszli- 
wy kraj musi zupełnie odsłonić swoje ło- 
no nieugiętćj gorliwości podróżnych ba- 
daczów. 

W piątej części świata przeszli już 
nieustraszeni wędrowcy po za siwe góry. 
Zwolna wdzićrają się coraz dałćj w szcze- 
gólniejszy kraj, w którym rzóki, zamiast 
do morza, ku śródziemi upływać się zdają; 
gdzie źwićrzęta do wszystkich innych do- 
tąd znajomych, mało tylko są podobne; 
gdzie się czarne łabędzie rodzą, i nadzwy- 
czajny kanguruh, jak szarańcza skaczący ; 
gdzie »w pierwszych tylko zarysach ukształ- 
towane« przyrodzenie, jak je Lukrecyjusz 
na wybrzeżach nilowych opisuje, dziwa- 
czną potworę rodzi, która zarazem pta- 
kiem, rybą i gadem będąc, pod wodą pły- 
wa, jedno tylko jajo niesie, i śmiertelnie 
żądłem razi. 

W Ameryce opisał już wiele Aleksan- 
der Humboldt; lecz nierównie więcćj zo- 
staje jeszcze do opisania. 

We wschodnich Indyjach, w Afryce, 
krzyżuje się europejska oświata wraz z ową 
pićrworodnych krajowców. W pierwszych 
podlóga trzydzieści Królestw handlowemu 
berłu Brytów ; w drugićj znaleziona na po- 
łudnie od równika, wsamym środku tego 
niezmiernego kraju, mocno zaludnione 
miasta, jak Mascheuh i Kurrschan; równie 
jaknajlepićj uprawione pola i żelazne ku- 
źnice. Na północ od równika widzieli 
Denham i Clapperton w Królestwie Bornu 
i Sudan, trzydzieści sześć mnićj lub więcej 
znacznych miast, a wtych zastali zastano- 
wienia godną cywilizacyją i armiją Myrzy- 


‘nów, na sposób europejski średnich wie- 
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włków urządzoną i uzbrojoną. Niezadługo 
odkryty zostanie właściwy bieg Nigru i Nilu, 
tudzież wyśledzone będa przyczyn ń nad- 
zwyczajnego zimna, pod którém Udney, 
w tak gorącćj strefie uległ. 

U południowego bieguna odkrył Smith 
nową Żelandyją. 1 to są ostatki owej tak 
długo sławnćj bajecznćj krainy Ptolome- 
usza. Wieloryby nadzwyczaj wielkie wi- 
"dać tam w równie wielkich gromadach. Je- 
den z nich porwał się roku 1820 na ame- 
rykański okręt »Esex« izato pił go aż do 
dna morskiego. 

Afstrafija nie jest już nieznaną pusty- 
nią. Brytańscy złoczyńcy i dobrowolni 
osadnicy NSZ akladali miasta w tćj na sa- 
mym ostatku odkrytćj części świata. Sid- 
ney, koło Jacksońskićj przystani, jest sto- 
licą nowej południowćj Wallii. Para- 
matta, Windsor i Liverpool są inne z do- 
tychczas istniejących najznączniejsze mia- 
sta. Wyspa Wandymena równie jest ga- 
ludniona. Ma ona jak najlepićj urządzone 
porty, i góry, jakby z samego żelaza złe- 
żone. Hobaritown jest jéj stolicą. 

Na morzu spokojaćm postrzegamy tę 
samę fizyczną i moralną rewolucyją. Wy- 
spy Sandwichskie tworzą przez Tameha- 
meha 1. ucywilizowane Królestwo, które 
siłę morską o kilku fregatach i więcćj dwu- 
dziestu goeletach posiada. 

Od metodysłtów nawrócona iucywili- 
zowana Otahaitą znalazła w Pomarre swe- 
go prawodawcę. Pisy mieszkańcy peb 
wysp czarodziejskich, którym się Juan Fer- 
nandez, Anson, Dampier i inni dziwili, 
teraz w angielskich majtków zamienieni 
zostali. 

Nakoniec, pośród lodów naszego bie- 
guna, gdzie Gmelin, Ellis, Martens, 
Philipp, Davis, Gilbert, Hudson, Button, 
Baffin, Fox, James, Munk , May, Owin, 
Koscheley i inni z tak wielą niebezpie- 
czeństwy mieli do walczenia, widzieliśmy 
P. Parry, przepędzającego srogą zimę 
z swémi ludźmi dość wygodnie i przyjem- 
nie; tak to nasza dzisiejsza cywilizacyja 
bezpieczną uczyniła żeglugę, tak zmniej- 
szyła wszystkie niehezpicczeństwa, ipo- 


dała człowiekowi środki podbicia pod 
swą władzę najsroższego nawet klimatu. 


O GÓRZE OWIDYJUSZOWEJ. 
(Z Dzien. wil.) 


Między Styrem a Horyniem, rzekami, mil 
sześć od Pińska ku Horodnowi, zjechawsży 
w bok z gościnca o milę, leży majątek Pa- 
na Fausa, nazwany Płotnica. Na polach 
tego majątku, w położeniu wesołóm, Ob- 
wartćm na wszystkie strony, znajduje SIę 
wzgórze dość wyniosłe, nazwane Góra 
Owidijuszowa, według tamecznego W18- 
śniaków nazwania,  Owidyjewa -- Hora. 
Najdawnićjsze podania i papićry miejsco“ 
we to nazwisko dochowują najwyraźnićj: 
Na tém wzgórzu mają być ślady niejakichś 
budewli, które wieśniacy nazywają: Dwór 
Owidyjewy. 

Ńie miałem zręczności być na téj gó- 
rze, z daleka ją widziałem: to, co dono- 
szę, powziąłem od obywateli tamecznych. 

darzyła mi się tylko zręczność spraw- 
dzić moję ciekawość przez wypytanie się 
w samym Pińsku od wieśniaka, zowiącego 
się Ambroży Pawłow, rodem ze wsi Ruch- 
czy, o pół mili od Płotnicy polożonćj, 
który wiedział dobrze o nazwaniu góry; 
i byłego na niéj dworu. Powiadał, że kie- 
dy w młodości służył ujednego wieśniaka 
we wsi Osowie, zdarzało mu się słysze 

gadki o tém starożytnóm uroczysku, po 
chodzącóm od jakiegoś bohatćra, który tam 
zamek swój miał i nazywał się Owidyj: 
Że znajdowano pićniądze i kruszce, ułamki 
broni dawnych, kopiąc na tój górze 710- 
mię. Że ten Owidyj był cudzoziemcem, 
przybyłym zza morza. Pozostała pamię 
jego nazwania, i uroczysko miejsca pobytu 
przeżeń, od najdawniejszych czasów tam 
słynie w podaniach i gadkach ludu pro- 
stego. 

Te wszystkie wiadomości naprowa+, 
dzają na domysł, czy to istotnie rzecz nie 
będzie oOwidyjuszu Nazonie, wygnanym 
z Rzymu za Q(ćsarza Augusta, i pobycie 
jego w téj stronie; zwłaszcza że i Stryj- 

owski mniemał i chciał dowodzić o byt- 
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ności tego poety w Sławiańszczyźnie, ana- 
ewszystko w Jazygów czyli Jatwiczów 
rainie. Przytacza ón wiersze Owidyjusza 
na str. 104, wyd. warsz. z 2 Elegii ad Ma- 
ximum lib. I. 
Aut quid Sauromatae faciant: quid Jasiges acres, 

Cultaque Oresteae Taurica terra Deae? 

Nawet nasz dobry kronikarz chce mieć 
Owidyjusza biegłym wjęzyku sławiańskim, 
l na dowód przytacza wiérsze jego: 

Hoe vos Sauromatae jam vos novere Getaeque. 

Nam didici Getice , Sarmaticegue loqui. 


Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że 
Polesie było zamieszkane przez Jazygów, 
za jedno z Jatwiczami śuaczaczch mogą 

yé takoż zabytki o rzeczach, bynajmnićj 
na myśl poprzednikom naszym nieprzy- 
chodzących. Zależy rzecz cała od spraw- 
dzenia. Widziałem sam wzbiorze monet 
ana Joachima Hrehorowicza, który był 
Kapitanem w półku litewskim piechoty, 
ateraz jest Majorem w półku 38 Jegrów, 
medal żelazny, wielkości półzłotówki pol- 
skićj: na jednćj stronie gładki, na dru- 
giej mający dwie głowy laurami uwien- 
czone, z napisem: Ovidio et Terentiae, 
Nabył ón go od osoby, która z Pińszczy. 
*ny przybyła imieniła, że go tam gdzieś 
w ziemi naleziono pomiędzy innemt nu- 
mizmatami rzymsitemi i greckiemi. Rzeż- 
a ilitery są zupełnie rzymskie starożytne. 


Teodor Narbutt. 


POCHODY TURECKIE, 
GDY SAM SUŁTAN WYPRAWIA SIĘ DO WOJSKA. 
(Opis Lady Marie Worthoy Montaque.*) 


Bobidty, powiada Lady, z taką ciekawo- 
ścią jadą w powozach zwiedzić obóz, jak 
nasze do Hyde - Park. 
_ Wstałam rano o godzinie szóstćj, aby 
się przypatrzyć uroczystości; atoli nie roz- 
poczęła się przed godziną ósmą. 

W. Sułtan patrzał się z okna seraju 
na orszak, który przez główniejsze ulice 


*) Ta uczona dama bawiła długo ze swoim mężem, Po- 
słem angielskim w Stambule, gdzie nauczyła się ję- 
zyka tureckiego i miała sposobność poczynić wiele 
ważnych postrzeżcń, 


ciągnął. Na przódzie jechał Effendi na 
bogato przybranym wielbłądzie , i czytał 
głośno w pięknie oprawnćj księdze alko- 
ranu, która przed nim na poduszce leżała. 
W koło niego szła gromada biało przybra* 
nych pacholąt, śpiewających wićrsze al- 
koranu. Za nimi postępował człowiek, 
strojny zielonemi- gałązkami, przedstawia- 
jąc ochlujnego ziemianina, bwóey rzucał 
nasienie. Za nim szli różni żeńce z wień- 
cami ikłosami zboża, podobnie jak malują 
Ceres, trzymając kosy w ręku, jakby ko- 
sili; dalćj mała machina ciągniona wołmi, 
w którćj był wiatrak i pacholęta, zatru- 
dnione mieleniem zboża; za tą druga ma- 
china ciągniona bawołami, mająca piec 
piekarski, i jeszcze dwoje pacholąt, jedno 
gnietło ciasto na chleb, a drugie wyjmo- 
wało go z pieca. Pacholęta owe rzucały 
maleńkie bocheneczki po obudwóch stro- 
nach między lud; towarzyszył onym cały 
cech piekarski, postępując parami w naj- 
lepszych ubiorach, niosąc na głowach 
placki, torty, i wielkie i małe pasztety; 
po nich szło dwóch figlarzów , którzy lud 
swojemi figlami zabawiali, obsypawszy 
twarz i suknie mąką. Za tymi postępowały 
wszystkie cechy handlowe Państwa, śla- 
chetniejsza (znamienitsza) część, jako to: 
jubilery, kramarze it.d., na pięknych ko- 
niach; wielu z nich miało znaki swojćj 
zarobkowości z wielką okazałością, między 
któremi najbardzićj uderzał kuśniórzów; 
byłato wielka machina, mieszcząca w so- 
bie wypchane skóry gronostajów, lisów 
it.p., że źwićrzęta owe zdawały się być 
żywe; za tą tancerze i piszczki. Sądzę, 
że było przynajmniej 20,000, gotowych iść 
za Sultanem , gdyby rozkazał. 

Cały ten A: zamykali ochotnicy, 
którzy przybyli ofiarować życie w usłudze 
Sułtana. Widokich tak mi się zdawał bar- 
barzyńskim, iż musiałam odćjść od okna. 
Wszyscy byli aż do pasa obnażeni. Nie- 
którzy mieli ręce strzałami przeszyte, 
w których jeszcze tkwiły ostrza. Innym 
AN takowe w głowach; krew spły- 
wała onym na twarze; niektórzy kalóczyli 
ręce ostremi nożami, a krew aż na około 
stojących pryskała, ito było znakiem, że 
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są chciwi sławy. — Mówiono mi, iż nie- 
którzy czynią to dla miłości, a gdy się 
zbliżają do okien, gdzie ich władczynie 
stoją (wszystkie kobiety przypatrują się za- 
słonione ), wtedy ku ich czci utkwiwają 
w siebie drugą strzałę (która zapewnie musi 
być godłem strzały miłka), a piękność daje 
znak swojego przyzwolenia 1 zachęty do 
tój grzeczności, która zapewne w innej 
części Europy nie znajdzie naśladowców. 
Cały orszak ciągnął prawie ośm godzin, 
z największą dla mnie przykrością, chociaż 
byłam w domu wdowy Kapudana Paszy 
(Admirała), która z wszelką uprzejmością 
stawiała mi różne chłodzące napoje, ka- 
wę, cukry, sorbet it. p. 


STATEK, 
NURZAJACY SIĘ POD WODĘ. 
(Wyjątek z listu p. Fournier (de Lertpdes) do dziennika 
Konstytucyjonista.) 
Odkryłem sposoby, za pomocą których 
człowiek może śród wody wolno oddy- 


chać, jeść tamże, poruszać się dowolnie; 
chodzić pod wodą bezpiecznie, a nawet 
światło tam mieć zsobą. Z pomocą tego 
wynalazku, można będzie zwiedzać dna Je- 
zior irzek, kopać tam, i znajdować ko- 
sztowne przedmioty, które przed wies! 
utonęły tamże. Za pomocą mego appari 
tu, 400 ludzi a nawet więcéj będą mog“ 
spuszczać się w morze do znacznej głębo- 
kości. — Wynalazłem nadto pewien g47 
tunek okrętu podwodnego , ‘do którego bę- 
dzie można wchodzić i wychodzić z niego, 
bez niebezpieczeństwa wdarcia się t1% 
wody; okręt ten wiszący śród niej, będzie 
mógł slnżyć za skład rzeczy pod wodą 
wydobytych, a osobom strudzonym prace 
i zetkuięciem ciągłóm z wodą, za miejsce 
schronienia, jedzenia, ogrzania się, odpo” 
czynku i spania. Zdaje mi się, iż nawet 
potrafię mój wynalazek tak dalece zasto” 
sować, iż w wodzie będzie można używa 
broni ognistćj, co byłoby bardzo korzy- 
stnóm w razie zbliżania się jakiej żarło- 
cznćj ryby, gadu lub źwićrza morskieg0: 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— ZWićdnia d. 10. Czerwca r. b. ~= 


JW. Francis ck Hrabia Potocki wychowuje tu żydka 
rodem z Brodów, Leopolda Błau, który wiele zdatności 
do tytownictwa okazuje i do tego się przykłada; może 
to doniesienie i innych zachęci do oddania się tćj sztuce, 
gdy rylowników w kraju naszym zupełnie nie musz i chcąc 
mieć ryciny, potrzeba się do Wiednia udawać. A...— 


— Z Francyi. — 


Z Vire (Calvados) donoszą pod dniem 27. Maja r. 
b. co następuje: „Dzienniki zbyt małe dały wyobrażenie 
o klęsce kościoła Maisoucelles, zrzadzonej przez burzę 
w dniu Wniebowzięcia. Piorun, istotnie, dokazał rzeczy 
niepodobnych do wiary ; można mniemać, że przynajmniej 
k.lka minut latał po kościele. Wszyscy npadli na twarz, 
i nikt nie pamięta, co się przez ten czas działo. Przeszło 
250 osób dostalo kontuzvi, a okolo 30 nazawsze sa wla- 
dzy sił pozbawione. Dotąd 11 osób uinarlo: między in- 
némi P. de Maisoncelłes, b. Kawaler ordern ś. (Rfwira 
i wójt miejscowój gminy. Otropny widok tćj chwili prze- 
jał nazawsze głębokićm wrażeniem wszystkich obecnych. 

Panna Mars, która ma wkrótce wyjechać do Lon- 
dynu, uzyskała od Księcia Wellingtona pozwolenie prze- 
wiczienia do Anglii bogatych swoich ozdób dyjamento- 
wych, bez wszelkićj opłaty celnej, ciężącej na podoluych 
przedmiotach w tym kraju. Okoliczność ta dała powód 
do małćj dyplomatycznej negocyjacyi, przy której Książę 
Wellington wiele grzecznosci okazać raczył. 


Lacepedu dzieje Europy. 

Hrabia Lacepóde wydał we Francyi: Dzieje Fura. 
py. w 18 tomach w 8ce. Wiele prawd ważnych « Be- 
i sprostował w tych dziejach. Podług Łacepeda nigdy 5 
lizar ani oślepiony nie był, ani w nędzy nie umarł. P 
złość počtom, malarzom i dziejopisom dotychczasowe zna 
ne nam nieszczęścia Belizara są bajką tylko. Żył wpne 
wdzie w nielasce, lecz tylko rok jeden, po którym Aa. 
powrócił do dworn. Widać, że Hrabia Lacepćde i 
£ gazet czerpał swoje Dzieje Europy, lecz ważniejszyć 
radził się źrodeł. —=yw ~k 

— Z Hiszpanii. — 

W roku 1826 znajdowało się w tamtejszych uniwer- 
sytetach, seminaryjach i gimnazyjach, uczniów: jet 
sytetach, — na wydziale filozofii i nauk przyrodzonyć” 
3389, teologii 1407, prawa cywilnego 5878, prawa kano- 
nicznego 401, lekarskim 916; na dawniejszym kursie roku 
1825. chodziło na filozofiją 2985, teologiją 1295, p! 2% 0 
cywilne 4077, kanoniczne 402, na wydział lekarski 1048: 
Liczba uczniów uniwersytetów ogólna, w roku 1820: 
10,141, w roku 1825: 9867. W seminaryjach chodziło, 
w roku 1826, 3133 na filozofiją i nauki przyrodzone ; p 
teologiją 2205; w roku 1825 ma filozofiją i nanki pra yta 
dzone 2200, na teologiją 1610: summa w roku A giò 
5356; wrohu 1825: 3810, W gymnazyjach znajdo™ 
się 736 uczniów. 


„lw. 

Sprostowanie. — W przeszłym Nrze. Rosi... 

na str. 212, w przedz. t, wiér. 29, zamiast: pićrwszć Y 
burzy, czytaj: piérwsze gońce zimy. 
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Kedakior, Mikolaj Michalewicz. — Drukiem Piotra Pillera, 


